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za o~!~~;~r:~w:~:P. si 
od wiersza petitu. 

za ogłoszenia kilka lub kilkunasŁo­
krotne-po k. 5 od wiersza. 

za reklamy i nekrologi po 19 k. 
ou wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro­
logi na l-ej stronie po kop. 15 

od wiersza. 
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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 

z Rawskiego. 
(K91'cspondcllcyja "Ty,(jodnia"). 

Rezultaty zbiorów. - 'rrndność sprzętu. - Zara­
za kartofli. - Nieurodzaj na owoce. - Opóźnie­
nie i niedokładność orki pod zasiew przyszłych 
ozimin.-Podskoczenie cen i pośpiecll z omłotom.­
Słówko o kasach rolniczych powiatowych.-Per­
spektywa przyszłego przednówku. - Streszczenie. 

Długi czas odkładałem kl)respondencyję 
z naszej okolicy, chcąc się lepiej przeko­
nać o. rezultacie tegorocznych zbiorów, tem 
bardZIej, ze dawne przysłowie niesie: "kie­
dy się w rawskiem urodzi, to cały kraj 
si ę głodzi". 

Rok tak mokry, jak teraźniejszy, bardzo 
sprzyjał wegetacyi na gruntach lekkicJl, 
piaszczystycll, przepuszczalnych i przy'l.nać 
trzeba, że, z niewielkim wyjątkiem, owsy, 
jęczmiona, grochy, koniczyny, łubiny, sera­
delle rokują plon obfity. Oby tylko pogo­
da sprzyjała przy sprzęcie takowycb; do­
tąd bowiem mała zaledwie jest liczba szczę­
śliwców, którzy siano i koniczynę zdołali 
od pognicia ocalić. O życie nie ma co 
wspominać, bo jak wszedzie, tak i u nas 
niedopisało ono i tylko kradzionym sposo­
bem dało się jako tako sprzątnąć; daleko 
trudni~jsza sprawa była z pszenicą, któ­
ra choć nieźle wogóle obrodziła, miejscami 
na pniu poporastała i, z powodu nieprzer­
wanych niemal deszczów, z wielka trudno­
ścią mogła być pod dach spro~adzona; 
są wprawdzie niektórzy, co mając forse, 
zdołali uciec do stodoły tak z pszenicą, 
jak jęczmieniem i grochem i zwieźć je doŚĆ 
sucho. Co jednak może najwiecej przyczy­
nić sie do powiekszenia b'iedy' zwłaszcza . . , 
w klasie robotniczej, to zaraza kartofli, któ­
ra prawie wszędzie się okazała. Z przyczy­
ny nadmiernej wilgoci już teraz one gnić 
zaczynają, zwłaszcza w nizkiem położeniu, 
na gruntach gliniastych i sapowatych. 

niejeden-dla korzystania z podwyżki cen, 
jakie ta wiadomość spowodowała-na gwałt 
dzień i noc młócił, opuszczając przez to 
inne pilniejsze roboty. Kto wie-może nie 
lepiej na tem wyjdzie, niż ci, którzy nie da­
li się na to skusić. 
Już kilka razy dawniej wspomniałem o 

instytucyi, któraby się naj bardziej przyczy­
nila do ulżenia bytu gospodarzy, miano­
wicie o kasach "ollliczych powialowY"h, na 
wzór istniejących gminnych, które t~Lk ko­
rzystnie funkcyjonują, a z których nie­
tylko włościanin lecz i obywatel mógłby 
otrzymywać krótko terminową pożyczkę, od 
100 do 1000 rubli wynoszącą. Kapitał na 
to potrzebny z łatwością dałby się zebrać 
z wkładów zamożniejszych obywateli, otrzy­
mujących 6?~ od własnego kapitału. 

Z tego, com wyżej powiedział, pokazuje 
się, że przyszly przednówek będzie hardzo 
eiężki i że z wielką oszczęduością należy sza­
fować swem mieniem, zaprowadzając przede­
wszystldem ?lajwi~kszą oględność w wyda­
tkach! Niemniej mieszkańcy miast będą 
zniewoleni ograniczyć swe potrzeby, przez 
co ucierpi też przemysł, handel i rzemiosła. 
Przyszło już do tego, że szewcy, których 
jest w Rawie bardzo wielu, zaczynają się 
skarżyli na zupełny brak roboty i tylko 
tacy, co oprócz swego rzemiosła posiadają 
mały kawałek roli, są w stanie nędzny zy­
wot utrzymać. 

N a zakończenie przypomnę będące bar­
dzo na czasie słowa pewnego koresponden­
ta "Gazety Warszawskiej", dotyczące stanu 
rolniczego: "Z wiosną nadzieje rosną; wśród 
lata tarapata; na jesieni jakoś się mieni; 
a przyjdzie zima to nic niema". 

N. N. 

Z Sosnowca. 
(Kol·espond. " Tygodnia") 

Niesłychana gorączka.-nNa chłodno" i n na gorąco". 
-Popłoch. - Nieziszczone marzenia. - Nim słOl'lce 
wejdzie, rosa oczy wyje.-.Racyja" drogi żelaznej 

iwangr.-dąbrowskiej.-Rzecz do naprawienia. 

Owoców, osobliwie jabłek, będzie niewiele, 
bo nadzwyczajna unas w tym roku ilość clll'a­
bąszczy strasznie drzewom owocowym do­
kuczyła, a niebywałe chłody nie dozwoliły 
owoc?m należycie się rozwinąć; smaczne Niebywała dotąd gorączka zbożowa, któ­
też 111e będą z braku słonecznego ciepła. ra opanowała tu niemal wszystkich, szczę­
Robota w roli, dla należytego jej przygo- śliwie już minęła. Kto tylko posiadał jaki­
towania do Riewu, spóźniona i utrudniona i kolwiek kapitalik, czy to istotuie kupiec, 
t~lko ten, kto posiada znaczną siłę po- czy też felczer lub rzeźnik, stolarz lub ze­
CiągOWą, będzie mógł choć w części złe garmistrz, za.lmpywał natychmiast zyto albo 
naprawili. otręby i wysyłał pospiesznie za granicę. 

Oddawna ustaliło si~ przekonanie, że W ostatnich kilku dniach, przed ostatecznem 
g?spodarze zwykle narzekają, choć często zamknięciem granicy dla eksportu zyta, wy­
me mają ~ad~ej potemu przyczyny; obecnie chodziło ztąd do Katowitz i Mysłowic po 
tego powIedzIeć nie można, skoro tyle do- dwieście przeszło wagonów dziennie, głó­
tknęło ich niepowodzeil, które najwięc~j wnie drogą warszawsko-wiedeńską. Wszy­
gnębią obdłużone ponad wal'to~ć majątki. stko jednak co bez spóźnienia do Sosnow­
Bardzo smutne to położenie grozi niejedne- ca nadeszło, zdołano w porę wyekspedy­
mu c~łkowitą ruiną! Niektórych jedynie jować bez przetrzymywań i strat dla in­
wY~Okl~ ceny z.boża poratować mogą i te, teresantów, a to dzięki energii drogi wie­
zdaje SIę, pomImo wyszlego zakazu wy- deńskiej, oraz skrzętnej zapobiegliwości za­
wozu żyta, niewiele się obniżą. To też wiadowcy tutejszej stacyi dąbrowieckiej. 

Puszczono w ruch specyjalne ekstra-pucią­
gi, pouieważ zwykłe towarowe, pomimo si­
ły dwóch lokomotyw, nie mogły zabrać 
wszystkich transportów. Znaczna także ilość 
żyta skierowaną została na Radziwiłłów i 
Brody, transito przez Austryję, również z 
przeznaczeniem do GÓrnego-Szlązka. Ma­
gazyny i rampy w Katowicach i Mysło­
wicach są literalnie zatłoczone nagromadzo­
nem żytem, wszystkie zaś linij e zapchano 
ładownemi wagonami tak, że już prawie 
pomieścić się nie mogły. Prawdopodobnie 
magazyny zbozowe w Wrocławiu przyjdą 
w pomoc górno - szlązkim nadgranicznym 
miastom. Geny zaś w Sosnowcu nieustan­
nie wzrastały: pud żyta w dniu 23 zeszłe­
gJ miesiąca kosztował 1 rub. 60 kop. i wy­
żej, chociaż następnie cokolwiek cena spadła, 
z powodu zbyt już wielkiego chwilowo dowo­
zu i 'l.uacznie nagromadzonych zapasów; w 
każdym razie żyto okazało się znacznie 
drozszem od pszenicy. Niektórzy obawiają 
się już krachu, tak dalece została posunię­
tą obecna spekulacyjal Bez przesady twier­
dzić mozna, ze słynna giełda zbożowa z 
Gliwic przeniosła się na tę parę dni do 
Sosnowca, wywołując ruch szalony: roiło 
się i wrzało, jak w ulu; do okienka głównej 
kasy ekspedycyi trudno się było docisnąć, 
a niektórzy urzędnicy, z powodu nawału 
roboty i frachtów, po nocach musieli wy­
siadywać w biurze. Dzień 27 sieI' -
pnia, niby za dotknięciem magicznem, 
połozył tamę całej tej handlowej krzątani­
nie. Teraz dopiero zaczynają "na chłodno" 
obliczać zyski i straty z przeprowadzonych 
"na gorąco" tranzakcyj kupieckich i nie­
kupieckich spekulacyj. Chęć wielkich i ła­
twych zarobków wywola tu niejeden za­
wód i niejedno pociągnie za sobą rozczaro­
wanie! 

Tutejsi handlarze zbożowi zaniepokojeni 
są wieścią, o mającym wkrótce nastąpić 
mniemanym zakazie wywozu pszenicy za 
granicę· Na jakiej podstawie oparte są te 
pogłoski-dociec trudno; w każdym razie 
powtórnie zaalarmowani kllpcy upatrują w 
tern Swą kompletuą ruinę materyjalną i sta.­
rają się, jak dotąd z wątpliwym skutkiem, 
gruntowniej zbadać sytuacyję. 

Niemniej wątpliwy skutek, a raczej za­
wód spotkał urzędników drogi Iwangl'odz­
ko-Dąbrowskiej. Oto krótko a węzłowato 
rzecz się tak przedstawia. Wszystkie sta­
cyje pomienionej drogi obowiązane są, bądź 
własnemi, hądź uajemnemi siłami, dokonać 
wyładowania i naładowania niektórych 
transportów, a za tę czynność Zarząd zwra­
ca każdej stacyi, stosownie do raz na za­
wsze z góry określonych norm (cyrkularz 
jYg 10 z roku 1885) wyłozone koszta. Sta­
cyje czynią naturalnie wszelkie możliwe u­
siłowania, ażeby zyskać jaknajtańszą sile 
roboczą, gdyż z uzyskanych tym sposobe~ 
oszczędności 25% przechodzi na własność 
drogi, pozostałe zaś 75% przypada do po­
działu między urzędników stacyjnych. W 
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pOlroczu bieżącem stacyj a sosllowlCka mia~ 'J;'odzony i prawd~Iwą sztukę . i w'yborn~ 
la otrzymać z tego źródła 481 rubli. Wiel- szkołę. 

ką byłll: r~doś~ garstki .nędznie ~ogóle , _ Podtltki. W bież. miesiącu D;lają być 
pł~~nych UlZę~~llkó~ wzrll1an~o;vaneJ, sta- do kasy miejskiej wniesione podatki: po­
cy!.. WP:awdzIe ~I~ budowah zamko,,! ~a dymny skarbow~ (2-ga mta) i kwaterunko­
lodzIe ~ . .J. ch.or,ow~Cl lub z.d~nerwow~rll me wy. Za nieopłacellie w swoim czasie po· 
m~rz~h o wnezdzIe. do. mIe,JscowoŚCI kura- dymnego skarbowego opłaca sie kara w sto-
cY,JneJ, albOWiem naJ śmIelsza nawet fanta- sunk 12%' • 
zyja ofi~yjalisty kolejowego na taki zby-' ' . '. 
tek bajeczny pozwolić sobie nie może; ani . - Z ~"'~e~in •. Coraz CZęŚCI~J ~aJą 
też śniło im się o powiększeniu swych cia- SH~ słysze~ gorszące l zgroz~ przeJmujące 
snych i niebygienicznych mieszkań, dla wydarz~Dla. Dowodem. tego Jest. zaszłe w 
nieprzerwanie powtarzającego sie dotkliwe- tych d~lach ,,:ydarzeme w s~okoJnych za­
go _ braku gotówki. Jednak niejeden tym zwyczaj Bl'ZeZl~acb. Zacz,ęte. sledztwo z p~­
razem napewno liczył, że z otrzymanego wodu. ~osądz~ma o nadu~yCIa P., urzędn!­
fundusiku oszczędnościowego sprawi so- ka ,mieJscoweJ kasy P?Wlatu, ~ykryło, IŻ 
bie ... garnitur nowy, by miał w czem przy- t~nze od.l~t dwóch zajmował Sl~ fałszowa­
zwoiciej na służbę przychodzić-lub też ku- n~em kWltOW kasowych .. Korzyst~Ją~ z zaufa­
pi żonie i dzieciom buciki, by wentylacyj a ma osób, któ~'e mu powIerzały plemądze na 
ńiepotrzebna, przy obecnej porze deszczo- opłatę p~~atkow, do kasy p~:zywożonych,~no­
wej, nie podziałała zbyt szkodliwie na zdro- sIł do ~eJze tylko p~wną meznaczną częl:lC ta­
wie najbIiiszych sercn osób. Lecz, nieste- kovy-ych, a re~ztuJ~ce. sumy przywłaszcz~ł 
ty, Zarząd drogi żelaznej lwangr.-Dąbro- sobIe, :pozby~vaH~ SIę. mteresant?w zrę.czme 
wskiej zawyrokował, iż urzędnicy stacyi so- podrab~aneml kWItamI, w~stawI.aneml na 
sńowickiej powinni być pozbawieni przypa- całkowlt,e, wręczane. mu plzez mch kwot~. 
d,ającego ~ zasiłk~! Rozp.orządzenie to wy- W:y~okosc sumy na Jak~, P. ~yzlskał dobn~ 
dano na tej zasadZIe, że Jeden z tranzloko- wlal.ą ogółu, dotąd plzybhzeme na 2000 
wanych już obecnie urzędników tutejszej rublI ob~'achowaną ~ostała. . . . 
stacyi w roku zeszłym popełnił w ekspe- CzłowIek ten J;losla.da małe. dZIeCI l mł?­
dyjowaniu ładunków kilka błędów, za któ- dą żonę, pracowItoŚCIą swą l sk.rzętnOŚ?lą 
re droga l. D. została do odpowiedzialności n~ powszecb~r szac.u~ek zasługUJącą; mogł 
sądowej pMiągniętą i narażoną na niewiel- ;,V1ęC i\apewn~c rodZIme sk.rom,ny byt,. do 
kie sU·aty. Racy ja!.. jeden z urzedników zadnych hame~ny:ch dróg SIę me zwracają?· 
zawinił; ależ, na Boga, co winni pozo- o r~zultatach pp'me prow~dzonych P?SZUkl: 
stali, któl'zy literalnie nic a nic wspólne- wan, 'Ye wł~śCIwym czaSIe zakomum~owac 
go z "winowajcą" nie mieli? Ani to ich wam me omIeszkam. Teofil Szewłowwk. 
knm, ani swat, za któregoby odpowia- - Pożal'. Z dnia 30 na 31, o go­
dali bądź moralnie, bądź materyjalnie I dzinie dwunastej w nocy, wszczął się po­
WSzak lud~ie pełnoletni sami za siebie od- żar na folwarku Praszki w powiecie brze­
powiadać powinni! Toć i bez tego zarząd zińskim i trwał do godziny 3 z rana. Roz­
~ciąga z winowajcy miesięcznie po kilka szalały i groźny żywioł srożył się z taką 
rubli tytułem odszkodowania. Pocóż więc zaciekłością, że zaledwie zdołano uratować 
zmuszać pozostałych agentów kolejowych, z inwentarzy konie i bydło, a z budynków 
pracowitych a potulnych, d.o niewczesnej folw~rcz~ych jedną ~tajn~ę .. By!a . nawet 
l)Okuty za grzechy niepopełlllone? Jest to chWIla, ze pożal' grOZIł ZajęCIem l mIeszka­
niezawodnie wynik nieporozumienia i, pra- niu właściciela, jakkolwiek stoi ono po . za 
wdopodobnie owa błagalnie wyczekiwana ogrodem, w dość zuacznem od okólmka 
kropelka dżdżu, vel zasiłku materyjalnego, zo- oddaleniu. Budynki i krescencyj a były u­
stanie urzednikom zwrócona. Qui vivra-verra! bezpieczone: pierwsze, jak zwykle, w To-

< A. K- ski. warzystwie rządowem-drug~e w, warsza­
wskiem Towarzystwie ubezpIeczen. 

Z Miasta i Okolic. 
Bo~poc~ęcie lek(~~J.j. W dniu 

31 z. m. uczniowie miejscowego gimnazy­
JUID byli na nabożeństwie i odebrali dzien­
niki; nazajutrz zaś, to jest w dniu 1 b. m., 
rozpoczęły się lekcy je. 

- Pro,jel,t przenieNienia W!J­
.łcigów z Pławna do Piotrkowa upadł w 
dniu 26 z. m. na ogólnem zebraniu człon­
ków Towarzystwa wyścigowego niewielką 
wiekszością głosów. Widocznie przeważy­
ły ~zględy uboczne, ze szkodą interesów 
i instytucyi i naszego miasta. A szkoda!.. 

- Teatt" amatorsh·i. W końcu bie­
żącego miesiąca, po długiej przerwie, dane 
będzie przedstawienie amatorske na rzecz 
Tow. dobroczynności i Straży. ogniowej. 
Tym razem mamy zobaczyć: "Sluhy panień­
skie" Fredry. Urządzeniem przedstawienia 
zajmuje się znany takich wid'Owisk reży­
ser i wyborny amator, p. Fleszyński. Nie 
wątpimy, że sala zapełni się po brzegi. 

- P. Artur Zawad:ki. artysta 
sceny krakowskiej i lwowskiej i niezwykle 
zdolny monologista przybył do Piotrkowa, 
aby w tych dniach wystąpić przed tutejszą 
publicznością z utworami, Gawalewicza, KI. 
Junoszy, Fiszera i swojemi własnemi. Pan 
Zawadzki zjednał sobie jednogłośne uzna­
nie we wszystkich miastach sławiańszczy­
'lny, a nawet i zachodniej Europy, gdzie 
tylko polskie przebywają kolonije. Wszy­
stkie o nim wzmianki krytyczne, z jakie­
mi spotykaliśmy się tu i owdzie-zgadzają 
si~ ~a to, że p. Z. łączy w sobie i talent 

- ITstrzymlJRie ,'obót. Roboty 
prowadzone, przez przedsiębiorcę z Warsza­
wy p. RollU, około budowy linij komunika­
cyjnych z nową stacyją towarową w So­
snowcu (o czem była wzmianka w Ng 32 
"Tygodnia") w d. 28 z. m. został)r wstrzy­
mane na skutek wzbronienia przez właści­
ciela p. Piechulka dalszego układauia szyn 
na jego gruncie. Ponieważ na miejscu J1l'ak 
dowodów nabycia gruntów i domu, przeto 
odniesiono się do zarządu w Warszawie o 
jaknajpredsze załatwienie tej sprawy. 

Tymczasem przedsiębiorca likwiduje sobie 
pokaźną SUIDę, bo rubli sr. 1000 za każ­
dy dzień zwłoki; sprowadził bowiem sporą 
liczbę robotników z dalszych gubernij Ro­
syi, aby ukończyć roboty przed zimą. ~. 

- ')ł·o~~/zna. Donoszą nam z Sosno­
wca, że z wejściem w wykonanie zakazu 
wywozu żyta, nastąpiła okropna drożyzna 
na Szlazku: funt chleba w Katowimleh o­
becnie kosztuje 25 fenigów, funt mięsa wo­
łowego lub wieprzowego-60 fenigów, a ba­
raniny 50 fenigów. Rzeźnicy zaś sosnowiccy, 
korzystając z chwilowego popytu za grani­
cą, w zeszłym tygodniu popodnosili ceny 
na zwyczajnem mięsie o 4 grosze na fun­
cie, na słoninie po 2 gr.-czyli że obecnie 
za funt mięsa płaci się 28 gr., a za Junt 
słoniny 1 zł. 10 groszy. Słowem, coraz to 
drożej! ~' 

- II'ypadel.. Dnia 31 z. m. o g. 4 
m. 15 po półnO<iY, na plancie kolejo'\yym 
pomiędzy Dąbrową a Gzichowem, przez ob­
chodowego dróżnika znaleziony został na 
szynach, przejechany przez pociąg mężczy­
zna lat 21. Okazało si <t, że znale­
ziony nieboszczyk jest Władysławem Su-
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szyckim, synem sekretarza hyp()te zn gO"6 
Będzina. Ciało zabezpieczono do chwili Z'ej­
ścia władz sądowych. tlv 

- Budowa d(Jnul ńtieN:klilne .... 
{tA . Zarząd kolei W.-W. zawezwał w tych 
dnia li prl dsiębiorcę z Radomska, pana For-­
stera o natychmiastowe przystąpienie do 
budowy domu mieszkalnego dla służby me­
chanicznej w Sosnowcu. Zainteresowanie się 
tą sprawą wary osiągnęło widocznie swój 
skutek'. l\N ' 

- "'ywóz gęNt:a g.'unicę. Han­
dlarze zagraniczni, korzystając ze spadku 
kursu rubla, W obecnym czasi-e hUl'mem 
rzucili się do zakupu gęsi i codziennie do' 
Sosnowca nadcbodzi z Łaz i Kłomnic po 
kilka wagonów tego żywego towaru, 
dla dalszej ekspedycyi do Saksonii i Alza­
cyi.-Nadto, izraelici codziennie dostawiają 
do Sosnowca znaczną partyj4t g'-tśi w skrzyn­
kach i takowe w brankardach pociągów za­
granicznych ekspedyjują do Katowic i in­
nych miasteczek sąsiednich. ~ ' 

- Wyczerpanie z(J,pruów 'wę­
gla na dr. zel. Znaczna część zapasów 
węgla kamiennego na gPówniejszych sta­
cyjacb kolei wiedeńskiej została prawie wy­
czerpaną. O dostawę takowego odniósł się 
zarząd do kopalni "Rudolf": 200 wagonów 
ma być dostarczonych do Warszawt> 100 
do Piotrkowa i 200 do Sosnowca. ~}.j , 

- l!IJieć telefoniczna sielecko-so­
snowicka coraz pomyślniej się rozwija-jak 
nam korespondent nasz donosi. Z tamtej-
szą stacyj ą centmIną świeżo dokonanem 
zostało połączenie trzech miejscowości, a 
mianowicie: sieleckiej walcowni żelaza "Pu­
szkin", własność towarzystwa a:kcyjnego hl', 
Henkla von Donllersmarka; kopalni hl'. Re­
narda "Andrzej" w Strzyżowicach, oraz zna-
nej w kraju fabryki cementu "Grodziec", 
w pobliżu Będzina. Strzyżowice są tak 
odległe od nas i od kolei, że komuni­
kacyja z niemi, wobec opłakanych dróg, 
była bardzo utrudnioną. Kopalnia "Andrzej" 
jest pod zarządem p. L. Mamvego i całą 
prawie swą niewielką produkcyję odstępu-
je na potrzeby okolicznej ludności. Wkrót-
ce podobno anonimowe towarzystwo ko­
palni węgla "Michał" w Czeladzi, 11a tak. 
zwanych "Piaskach", a takie i wszystkie 
kopalnie dąbrowskie zaprowadzić u siebie 
mają owo pożądane tutaj połączenie tele­
foniczne. Powodzenie jednak zawsze i wszę­
dzie obowiązuje. Przeto i zarząd telefonów 
sosnowickich dbać powinien: po 1-sze o do­
kładue funkcyjonowanie aparatów, co obe­
cnie nie zawsze ma miejsce; po 2-gie 
o bardziej wykwalifikowaną i sumienniej-
szą obsługę, czem dziś, niestety, nie za­
wsze pochwalić się może, gdyż niejedno­
krotnie nazbyt długo nie odpowiada stacy-
ja eentralna, pomiIDo dzwonienia nieustan­
nego i po 3-cie-last not least-o możliwe 
zmniejszenie nazbyt wysokich obecnie kO'-o.:~ 
sztów abonamentowych. Ii - pk I .,) 

- Zezwolenie i nowa komuni­
ka.cu,ja be:ptJŃ. do BerUnn. Dy­
rekcyja kolei pruskich zawiadomiła p. Da­
niszewskiego, przedstawiciela kolei MoskiE~­
wsk o-Brzeskiej w Warszawie, o zezwoleniu 
ministra na wysłanie do Warszawy ząda­
nego wagonu bezpośredniej komunikacyi 
dla turystów, jadących z Moskwy do -Ber­
lina (o czem była wzmianka w J(g 35 "Ty­
godnia"). Nadto, poczynając od d. 1 sier­
pnia r. b., pomiędzy Warszawą a Berlinem 
(via Wrocław) w pociągach kurYjers'k.ich 
stale będzie kursował jeden taki wagon 
pruski, co usunie potrzebę przesiaqania 
się na stacyj ach pogranicznych. (2; , 

- Handyda,d. Donoszą nam, źe o­
becny naczelnik ruchu kolei warsz.-wiedeń­
skiej p. Popiel w krótkim czasie ma wyjść 
do emerytury; na jego miejsce przedstawie­
ni zostali na kandydatów inżynierowie: p. 
Wurzel inspektor rząd., p. Sżawłowski po­
mocnik naczelnika ruchu, p. Chodorowicz 
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naczelnik stn.cyi WaTszawa i p. Kwiciit ki, 
naczelnik stacyi Skierniewice. {b. 

- Z,ut,·zezenfe. Do zarządu dóbr 
i zakładów bT. Rellarda w Sielcu pod So­
snowcem odniosła się kolej wiedeńska o 
odnowienie kontraktu na eksploatacyję li­
nii podjazdowej do miejscowego wapienni­
ka. Jeżeli kwestyja ta nie zostanie zała­
twioną do d. 9 września 1". b.-kolej wie­
weń ska rIJ.,a wstrzymać wysyłanie tam wa­
gobów. ~"" . 

- Cechowanie IIttyn. Huta Banko­
wa w Dąbrowie wykończyła znaczną dodatko­
wą pa):tyję szyn dla kolei warsz.-wiedeń.; w 
bież-ąćym t'S'godlliu nastąpi odbiór i cecho­
wanie takowych przez inspektora rządowe­
go, inżyniera Bredow. ~. 

- Zm'lflnu służbowe. Sekwestra­
tor p-tu łódzkiego Aleksander Tananiewicz 
mianowany został referentem skarbowym 
tljgoż p-tu, na miejsce uwolnionego od obo­
wiązków na własną prośbę Józefa Libisze­
wskiego. 

- Zm.iany w duclwwieństwie. 
Wikaryjusz parafii Tarczyn p-tu grójeckie­
go Kasper Kwiatkowski przeniesiony został 
na takąż posadę do parafii Jeżów w pow. 
brzezińskim. 

- Egzamina w wyższej szkole rze­
mieślniczej w Łodzi rozpoczęły się w ubie­
głą środę· 

- Ogtosttenia. P. Rudolf Luthel', li­
tograf łódzki, wydawać będzie pismo ogło­
szeniowe, w którem, oprócz ogłoszeń, ma­
ją być drukowane wiadomości miejscowe 
w trzech językach: ruskim, niemieckim i 
polskim. Koucesyja już wyjednana; pismo 
ma wychodzić od l grudnia r. b. 

- Prttpm1J#"owC11 ttgilW.'WY przed 
kilku miesiąrami sporządzili projekt usta­
wy Towarzystwa wzajemnego kredytu i 
'Przedstawili go władzom odnośnym wraz 
z prośbą o wydanie koncesyi na otwarcie 
tej instytucyi w m. Zgierzu. Rząd guberni­
jalny, po zbadaniu tej kwestyi, przyszedł 
do przekonania, że otwarcie specyjalnej in­
stytucyi kredytowej w Zgierzu byłoby zby­
tecznem. 

- ",(łb~jdwo. We wsi Maksymów, 
gm. Wieigomłyny powiatu noworadomskie­
go, włościanka Katarzyna Kosowska po­
oderznęła gardło brzytwą . mężowi swojemu, 
Ignacemu Kosowskiemu, który w kilka go­
dzin potem umarł. Morderczynię aresztowa­
no i osadzono w więzieniu piotrkowskiem. 

- ,1>' Zgierzu z rozporządzenia na­
czelnika powiatu łódzkiego w tych dniach 
z'amknięto bydłobójnię, do czasu zatwier­
dzenia przez rząd gubernijalny budżetu 
na jej reparacyję. 

- Sprosto'W"an.ie (no.dcsł. z Sosnowca). 
\v ~ 35 "Tygodnio." była pomieszczona w2lmianka, 
~akomunikowana zape<1line przez kogoś niedokła­
dnie w kwestyi ruchu zbożowego poinformowane· 
go, że wskntek niedostarczenia przez drogę Górno­
Sziązką próżnych wagonów, przed dniem 27 ze­
szłego loie9iąca, pozostało na stacyi Sosnowice 
z Iwangrodzkiej nie wyprawionych do Prns 300 wa­
gonów tego ziarna. Wiadomość ta wylęgła się chyba 
'W bujnej wyobraźni sprawozdawcy, który w chwi­
li owej gorączki wywozowej znajdował się zape­
wne zdaleka od Sosnowca, bo nikt z tutejszych 
mieszkalICów, mających ze światem handlowym ja­
kiekolwiekbądż stosunki nie mógłby czego~ po­
iiobnego napisać. 

Otóż od (lnia wydania z:l.kazu wywożenia zyta, 
za granicę lIrzeszło przez pośl'ednictwo drogi wie­
iieńskiej tysiąc kilkaset wagonów; drogą za~ Iwan­
grollzką przcz cały ten przeciąg czasn wyprawio­
no do Pf\IS 300 wagonów. Na stacyi Sosnowice D. 
Wiedeilskiej pozostał nie wysłanym jeden tylko 
\vagon i to z winy interesantów; na stacyi Sosno­
\vice drogi Iwangrodzkiej wS2lyatkie wagony za­
deklarowane (10 zdania za granicę przed oznaozo­
llym terminem zostały wyprawione i ani jeden w 
kraju nie pozostał. Rzeczona stacyja pOSiadała 
Już w dnin 25 Sierpnia taki zapas krytych wago­
nów i wapnili rek, że mogłaby przeładować nie­
równie więcej, ale dnia tego nadeszło tylko wszy­
stkiego 5 wagonów żyta, zakwalifikowanych do 
wywozu za graniCE!. Ani jedna wapniarka z całej 
ilości dOlJtarc"Z01lej stacyi Sosnowiee drogi Iwan­
grodzkicj nie zoatała użytą pod przeładunek żyta, 
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albowiem krytych wagonów próżnych było nIeró­
wnie więcej niż ładownych żytem, deklarowanych 
do wywozu. ·Wapniarki były stacyi Sosnowiec na­
desłane jako tabor rezerwowy, na wypadek gdyby 
pod przeładnnek zabrakło krytych wagonów i wszy­
stkie próżne zostały zwrócone do Katowic. 

Strata na jednym wagonie niewyprawionym za 
granicę przez handlujĄcego wynosiłaby maximalllll" 
kwotę 200 a nie 500 rubli. Gdyby różnica w 
cenie wynosiła cyfrę tak znaczną, to wagon sp-ro­
wadzony z Cesarstwa nie mógłby kosztowae wię­
cej jak 200 rubli, co na cenę żyta w owej chwili 
zbyt tak wygórowauą byłoby nazbyt tanio; korzec 
bowiem żyta wyniósłby tylko 2 ruble, gdy tym­
czasem wówczas płacono od 7-m do 8 rs. za ko­
rzec. O takim wiec kupcn zbozowym z Katowic 
kt.órenby na openicyi zyta zarobił 48000 mat'ek 
nikt u nas nie słyszał i nikt z handlnjących tak 
znacznej partyi żyta nie posiadał. 

~1l' Jastrz~biec. 
- W-ypadlti ~ gn.bernii. W dl'Ugiej 

połowie lipca r. b. było pożarów 34. W tej liczbie: 
z podpalenia 12; z nieostrożności 3; złego utrzy­
mywania kominów 11; z przyczyn niewiadomych 
8. Straty wynoszą 45,994 rs. Wypadków nagłej 
śmierci było 3; znaleziono 1 trnpa; samobójstw by­
ło 2; dzieciobójstw 2; zabÓjstw 2; grabież l; kra­
dzieży 11. 

Wyścigi wPławnie 

Dzień pierwszy 25 Sierpnia. 

Pierwszy dzień wyścig-ów rozpoczął się pod do­
brą wróżbą, bo po tak długotrwałych deszczach 
pogoda dopisała przez cały czas wyścigów. Na 
trybunie widzimy to samo towarzystwo co lat po­
przednich. 

O nagrodę 1-200 rs. ofiarowaną pr2lez Jana Resz­
ke-wyścig dwulatków-wiorsta I-na, ubiegało się 
pięć koni: Feri Antoniego Daszewskiego, ZŁota ryb­
ka Władysława Jakubowskiego, Tambour battant 
Wład. hr. l'rIorstina, Krllszyna Stef. Andr. X-cia 
Lubomirskiego i Korab Jana ZbijewBkiego. Zdobyła 
nagrodę Kruszyua, dobrym drugim pr2lyszedł 
Tambonr battant. Bieg trwał 1 m. 19 s. 

II Nagroda 'fowarzystwa 650 1's., wyścig przy­
chowku wiorst l' ~ Dla ogierów i klaczy 3 i 4 
letnich, będących wbsnością członków rzeczywi­
stych i zwyczajnych-kou nznany za najlepszego 
otrzyma 100 rs.-Zapisano koni 8. Cezar Ant. 
Daszewskiego - Przeszkoda L. hr. Morstina-Meta 
Przemysława Rzewuskiego.-Fortuuat 2-gi Zygmnn­
ta hr. Wielopolskiego -Fryue Wład. Jakubowskie­
go -Jowisz Adama Michalskiego -Wicher Les2l­
czyca - Kochanka J. Trzebiuskiego i Wład. hr. 
Potockiego. Pierwsza stanęła u mety Kochanka, 
drugi Wicher, trzeci Cezar. Nagrodę 100 rs. za 
najlepszego konia, otrzymała Fryne. - Bieg trwał 
:l m. 5 s. 

III Nagroda Towarzystwa 200 rs. wyścig pła­
ski wiorst 2. Do startu stanęły-Emanuella X-cia 
Dl'Usko Lubeckiego-Bandola Wład. X-cia Lubo· 
mirskiego-Dublet Jana Zbijewskiego i Kondor 
Jordana. Pierwszą przyszła Emalluella pod wła­
ścicielem, drugą Bandola pod Stan. Rzewnskim, 
trzeci Kondor pod Ang. hr. Potockim. Bieg trwał 
2 m. 48 s. 

IV Nagroda Dam-wyścig z płotami wiorst 2. 
Współubiegały się tylko dwa konie: T:l.llti St. 
Rorodyńskiego i Bajka Alex. X-cia Lubeckiego 
pod właścicielami. Poprowadził bieg Tanti, lecz 
na drugiej wiorście wyłamał i Bajka bez walki 
przyszła pierwsza. 

V Nagroda Towarzystwa 2001's. wiorst 3. Do 
biegu stanęły trzy konie: Kochanka X-cia Lnbec­
kiego pod właścicielem-Ballada tegoz pod Aug. 
hr. Potockim i Hadyl' St. X-cia Lubomirskiego 
pod Bogusławem Stokowskim. Przyszły w porząd­
ku następującym: Kochanka, Ballada i fladyr. 
Bieg trwał 4 m. 30 s. 

VI Nagl'oda Tow. 300 rs. wyścig myśliwski 
wiorst 4. Startowały 3 konie: Roulette Wład. 
hr. MOl'stiu3, jeżdżona przez Aug. hr. Potockiego; 
My Lord Jana Zbijewskiego pod J. hr. Tarnow­
skim; Medyna Ign. Wilskiego pod K aterlą. Bieg 
ten wyjątkowo trwał długo-rozpoczęto go stępem 
ponieważ nikt biegu poprowadzić nie miał ocho­
ty. My Lord i Medyna kilkakrotnie wyłamywały 
i Roulette bez walki przyszła pierwsza, za nią 
My Lord i Medyna. 

Dzień drugi 26 Sierpnia. 

O godzinie lO-tej rano odbyło się premijowanie 
klaozy fornalskich i źrebiąt roczny<"h, oraz klaczy 
i Zrebiąt chłopskich. Pierwszą nagrodę za klacz 
fornalską otrzymał Autoni Turski z Wilkoszewic­
uastępne nagrody otrzymali: Michalski z Borowna 
za dwie klacze-Rzewnski z Kucha.r za jedną-hr. 
Morstin z Czaryża za jedną-Niemojewski St. za 
dwie; za źrebięta pierwszą nagrodę otrzymał Ro­
gowski z Kodrębia-następne Michalski z Borowna 
za dwa i Ser/tińs1; Niemojewski za dwa. 

Z chłopSkich premiowano 10 klaczy i 10 żl·ebiąt. 
Zaraz po premiowaniu koni odbył się wyścig skład­
kowy lII, wiorstowy na koniach wierzchowych­
wygrał go Bogusław Stokowski. 

O godzinie 3-ciej rozpoczęły się wyścigi: 
I Nagroda Towarzystwa (Consolation) 200 rs. 

3 

wi9rst l'/~-wyścig dla 3 i 4 latków, które vi' wi­
liję biegały Opl'Ó'C2 zw'rcięz·cy. Fie~z'Ym P'rn'~· 
szedł Ce-zar Ant. Daszewskiego, drugim Fortuna. 
Zyg. hr. Wielopolskiego, trzecim Wich!'r Leszczyll'B-

II Nagroda w przedmiocie Aleksandra hr. Nie 
roda, wyścig płaski -wiordt 2. 
Biegały 4 konie; otrzymał nagrodę Moot H. Blo­

cha pod Osiecimskim, drugą przYl'zła Bandola Wł. 
X-cia Lubomirskiego pod St. Rzewuskim, trzecIą 
Carissima JOl'daua pod Aug. hl'. Potockim i Lo­
hengl'in Alex. Laskiego pod właścicielem. 

III Nagrodn Stad Rząd,)wych-wyścig płil.ski 
wiorst 2. Zdobyła go Emannela hr. Lubeckiego 
dosiadaua przez Aug. hr. Potockiego, dobrym 
drugim przyszedł Radyr St. X-cia Lubomirskiego 
pod hr. 'l'arnowskim, tI'zecią Minna D:18zewskiego 
pod Bog. Stokowskim i Medyna Ig. Wilskiego pod 
Katerla. 

IV Nagroda Towarzystwa 300 rs. wiorst 2. Do 
startn stanęły 3 konie i przyszły w porządku na­
stępującym: Bajka Alex. X-cia Lubeckiego ' pod 
właścicielem-Kochanka Trzebiilskiego i Włd. hr. 
Potockiego-Przeszkoda Lu(l. hr. Morstina. 

V Nagl'oda Tow. 600 rs. wyścig Pławieńljki'" 
wiorst 4, przeszkód 12. 

U startu stanęły 4 konie: pierwszą stanęła u me­
ty Ballada Xcia Lubeckiego pod właścicielem, dru­
gim Tanti Horodyńskiego pod Osiecimskim, trze­
cią Irish Boy Zbijewskiego pod St. Rzewuskim. 
Carnival Blocha pod Stokowskim na drugiej wior­
ście wyłamał i został wycofany. 

VI Nagroda Tow. 300 rB. imienia Augusta Ostro­
wskicgo-wyścig płaski wiorst 6. 

Zdobył nagrodę Dublet Zbijewskiego jeMwny 
'przez hl'. Ta\'nowskiego, drugą przyszła Roulette 
hr. Morst!na }Jod Osiecimskim, następnie Etna Ja­
knbowskiego pod Millerem. 

Na zakollczenie odbyły się dwa wyścigi na chłop­
skich koniach. 

Na zebr::tniu członków rzeczywistych rozbierano 
projekt przeuiesienia wyścigów z Pła"l'ua do Piotr­
kowa. Trzech delegatów przybyłych z Piotrkowa. 
zaproszono na zellranie. Po długich deba ach, pro­
jekt ten został poddany głosowaniu i większością 
głosów zadecydowano pozostać nadal wPławnie. 

Następnie wybrano ten sam komitet: na vice preze­
sa Augusta Ostrowskiego, na sekretarza i kasyj era. 
Jana Zbijewskiego, na członków komitetu Stefana 
Andrzeja Xcia LubomirsKiego i Adama Michalskiego. 

Trzeci dzień 27 sierpnia był dniem IIandicapów. 
L Nagroda 150 rs. (Beaten Handicap) 2 wiorsty. 
Zam elclowali: hr. Wielopolski Fortunata 2-go-

Daszewski Minne-Jakubowski Etnę-Jordan Kon­
dora-Wła. ks. Lubomirski Bandolę-Horodyń8ki 
Tantiego i Alek. Laski Lohengrina. Zdobyła na­
grodę Bandola, drugim był Kondor. 

11. Handicap "Pławieński" 150 rs. wiorst 2. 
Pierwszą przyszła Bajka X-cil~ Lubeckiego, re­

sztę w następującym porządku: Moet, Cezar i Ha­
dyr. 

III. ·Wielki Handicap 150 rs. wiorst 3 i 5 pło­
tów. 
Nagrodę zdobył Dublet Zbijewskiego, drugą przy­

szła KOChanka, trzecią CariBsima i czwartym Wi-
cher. A. B. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 21 września (3 paid.) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaz nieruchomości ' w Su1ejo­
wie pod ~ 113 od sumy 150 rs. 

- 26 sierp. (7 września) w m. Piotrkowie w do­
mu Bełchatowskiego przy placu 1tIaryjańl!klm na 
sprzedaż maszym drukarskich, ocenionych na rs. 
1410. 

- 2B sierpnia 110 września) na folwarku ~uchci­
ce gminy Woźniki na eprzedaż mebli, fortepijanu 
i bydła, od sumy 365 rs. 50 I,. 

- 10 (22) wrze~nia na komorze w Granicy na 
sprzedaż r61nych skonfiskowauych towarów, od su­
my 840 rs. 44 k. 

- 9 (2 1) września w magistracie m. Łodzi na 
3-letnią dzierżawę polowania na gruntach i w la­
sach ID. Łodzi, od rocznej sumy 1411's. 60 kop. 
in plus. Oraz 10 (22) wsześuia na 3-ch letnią dzier­
żawę dwóch bndek do sprzedaży wody sodowej 
od 1,205 rs. 75 kop. rocznie in plus. 

- 13 (25) września w magistracie m. Brzezin 
na 3·ch letnią dzierżawę 26 jatek mięsnych, od 
2 rs. 2 kop. do 70 rs. za jedną. roC'znie in plus. 

T ARGI NA ZBOŻE. 
Łódź, dnia 3 września 1891 r. 

Na stacyi towarowej sprzedauo pszeuicy 100 
korc y po rs. 8.25, owsa 1,000 korcy po rs. 3.20 
- 3.70. Na Starym Rynku sprzedano pszenicy 800 
korcy po 1's.8.50 - 9 i żyta 350 korcy po rS.7-7.35 
Siano sprzcdaw.ano pokop. 100-110, słomę po kop. 
90-95, koniczynę po kop. 125-.140. 

, 
~ Poleca się pierUJ.łttO'·Z~­
.~ dny Ił t/łfłi Hotet .4.11-

giebld w ł1I. Czędochowie, w bliz­
kości dworca kolei żelaznej. 
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~ (Naprzeciw Hotelu Rzymskiego) ~ 

~ SKLAD SZKLA TAFLOWEGO ~ 
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0 Jest do sprzedania g 

Udziela lekcyi naukowo i kon- O • O 
wersacyi. Wiadomość w Reda- około 2400 pudów błyszczu ołowIU. 
kcyi. (10-1) O O 

SKŁAD W~GLI -I 
Włodzimierza Sapińskiego 

(Róg alei Aleksandryjskiej ). 
CE~Y: 

O Życzący sobie nabyć cz~ść lub całość tego zapa- O 
O su zechcą piśmiennie lub osohiście zgłosić si~ po bliż- O 
O sze informacyj e do biul'a, "~'owt,,,·e!J.dwa Ho- O 
O ptllń i Zn/"ltldóllJ Hut'l'l.ic:::uch ~osnowi- g 
O ck;clł" w Sosnowicach, St. D. Ż. W. W. (3--3) 
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DENTYSTA 
ZYGMUNT ROSENBLATT 

w Piotrkowie 
Plac Man;iański (Stat'Y Rynek) 

dom po D-rze Kaczorowskim. 
Powróciwszy z zagranicy, wprawia 

sztuczne u.ineralne zęby. 
podłng najnowszego sy8temu prakty­
kowanego obecnie zagranicą (bez pod­
niebienia); ~yju.uje zęby bez 
naj Uloiej szeg:o ból u za pomo­
cą Brom-Aethylu. PJolubu.j e: zło­
tem, platyną, srebrem i emaliją lJiałą. 

Przyjmuje chorych codzien­
nie od 10 z rana do 6-ej po połu-
dniu. (3--3) 

III 

\1\ 

Poszukuje się 

DW.e~D 

CHLOPCZYKÓW 
do ws~ólnJc~ ~ore~et1c1j 

z uczoie:rn 
klasy ~stępue.j. 
Wiadomość w Redakcyi. 

(4-2) 

III 

\1\ 

N
iemłoda osoba, znająca muzykę, 
poszukuje miejsca w d!lmu pry­
watnym. Bliz8za wiadomość w 
Redakcyi. (3--2) 

Kaucyjono-vvane Biuro. 
rekolnen(lacyi B. Filipczyń­
skiego, ulica Dzielna .1'& 6 w łodzi ma 
do umieszczenia Bony: (3-2 )-

Polki,Francuzki i Niemki 
~I m 

III 

NAUCZYCIELKA 
Znająca dokładnie ję­
zyki, z wyższem wy­
kształceniem i odpo­
wiedniemi kwalifikacy­
jami poszukuje lekcyj. 
Wiadomość w Redak­
cyi. (6--5) 

III 
Ja, nizej podpisany majster stolarski, 

mam honor zawiadomić Szanowna Pu­
bliczność, ze w m. Piotrkowie -otwo­
rzyłem ZAKłAD STOLARSKI 
przy ulicy "Twerskiej" ~ 2, naprzeciw 
dystylarni parowej p. Brauna, w do­
mu własnym i przyjmuję roboty w za­
kres stolarstwa wchodzące, po cenach 
najprzystępniejszych. Nadto posiadam 
na składzie różne trumny i meble 
gotowe. z U dzanowaniem 

(4-4) J. Roz-vvells. .---_ .. _----. 
Korzec węgli grubych lub kostko­

wych z odstawą w skrzyniach zam­
kniętych 5 i 10-cio korcowo k. 75. 

Korzec węgli grubych z odstawą w 
mniejszej ilości w koszach k. 80. 

• , Potrze ba • '" ~V'\. DWOCH PANIENEK • 
~ ~OWA~Z~~TWO UBfilZPIECZt'-i-r ~ ~ d~~~~:I~~eli:!~~i!l:t~r:- ł Pud koksu (bez odstawy). . k. 30. 

Korzec węgli drzewnych (z od­
stawą) • • • . . . . . . . ra. I. 
U~aga. Obstalunki przyj­

muje się w 8kładzie. Odstawa na-
tychmiastowa. (13--9, 

) ł. ~ J. ~ ~ ~.i ~ ł WIadomosc: 'V-na Psarska, • ) ROSY JA" • dom Spana, 2-ie pi~t~:~3) • 

) " 'd . d ś' bl' . '1. d' eWWwwwe ..... )- ma zaszczyt podac o WIa omo CI pu lczneJ, lZ z mem 
------------ ~ 16 (28) sierpnia r. b. Agentura tegoż Towarzystwa w Piotr- ~ Dnia 20 sierpnia r. b. 

WYNAJEM POJAZDÓW kowie przeszła pod kierunek ZGINĄŁ CZYSTY BLANKIET 

Wgo St n·sława Chrzanowsk"lego "W""ekslovvy 
Włnd 'm' rz S P'ńSkt'B~n! = a I ~ z podpisem: Józef" syn Igna-Zł tB a 8 l Y zamieszkałego przy ulicy" W oroneżskiei" (dom p. Dessau), do cego Paszli::o~sh.:i. 08trzega 

J się niniejszem, ze weksel ten niema 
Dom W-go Adama Gołembowskiego którego we wszelkich kwestyj ach asekuracyjnych osoby ~ zadnej wartości i płaconym na wypa-

Wplost Poczty. interesowane raczą si~ zgłaszać. (3-1) dek wypełnienia go przez znalazcę 
nie będzie, o czem odpowiednie o8trZ('-

Karety, Powozy, Bryki, Konie. zenia zostały porobione. (3--3) 

Redaktor i wydawca Mi.rosla~ Dobrzańsru. 

,n;oBBOJleHO D;eHaypoJO. W drukarni E. Pańsłrlc~o w Petrokowie. 



('; ·U.MOlU<l[au luud 

-A'lSM. Y'Ul'UM.'UP'E'l 'Euu!M.od! a~om a~ 'Ul'E~oq 1 uU1{~!d 
lsaf a~ 'faf uł'l'lz.m~A!\.Od A'l'E.I a{Al au.lUOa !UUcI 

'A'lp~!ua!d !<l~Ol.mM alUlUTOS(Pl 
'Eł'Etl'l alIT ! ~1{la!1{o1{ 'EłAq Up'EW '1{0!M101{0<l ~!s 0Uq 
-po a!U'EMlHpAM. 1['EUP0f Ul l-i'l~olS! i'luPO~'El ! ~.Iqop 
ęO.I1{SM 'EU uuo 'ElAg 'AqUMOd f0r 0U'l.ll~uMaz 0!M'Kld AłA~ 
-'llM.OtlAH,l.1 Auu'Ed \0POPll A10 !UIA'l.ld 0Uz.q~uMa.M. 
'au0UOa !u'Ed ~1{.l(,l<l 'EłAq <>'? 'A<lb('uzp'E.lp'l 'l1{uud AuAp<>r 
0+ ,?al łAC{ ~a!qołu,? f<>P{1{a1 AZ.ld ~tlu1{nzsAM <>,?OUI lAqZ 
-'UU \lq<lO.Il '~\A<lU'E~<>F) i'lulU!M1{AM z ~!S 'Eł'E.la!q[l ·'E!Uaz.I 
-('aM o.a<>'lsM..la!d po łU\lAMq<lU'l AZ.IUM+ 1UMO !1{sMoTa'EJ'E.I 
a!\lę! 'E 'UI<>Z"IUU'l AUluq ! AO~!Oa!zp Z't1.IAM r<> \ HUIOU~ofA"'1:J 
Ał"SM.'Ep'EU 1{asou AUZOASt'l11{ ! t'llsn 0UO\0.11{AM a!uzSAd 'Al 
-.l'UMlO! A.IaZOZS A'l.l'EMl 'lU.IAM UłU!UI 'qo'Uzoo qOPIsa!q0!u 
qOP!IafM ° 't'l1{uAPUO[q 'Uus'Uf ·uUM.O~U,\.+SAp 1{U\ ~u1{~!d 
alUM.<;l.1 'UłAq 'AUSO!M \alSa!ZpUMp ma!l10.m UO~ra!Ua!UIo.ld 
'!1{1'U1Il op a!uładn'l 'I'l{Aq imqopoda!u auauoa 'Uuu'Ud ' 

'II 

"'fa00!M !1{l'ESl1Y Q!M.p g!Zp~q )lg!UI ,?'c.I'Ed 'Amum op 
'l'luqopod 'l'l1{Z<lg.l<;l\l Hg,?0f "j'Eq'l'lq 'UU~OUZ0!U 0lu ''E1{lUg\ 
-HlI. Uł'llu0ll.sop yAq Ot g,?om - łu{ęAmod - jo.N: -
'łi'lUlllllgpO "'! U\0ll.0dpgZ.ld op U!O~O~ ł!zpu\.O.ldpO 

'!1{U'll fY'll·l'\'łd 
farumflluAq ~f'EZpU.lpZ g!U f0f ~[S g!UUMOqO'EZ !U'E 'f9.11S 
!Ull - t.wqIV a[UIfnldn ł'EłOMUZ - !uud ,?aIV 

6 

- 12 

ło uścisnąć Małgorzatę, która skończyła klasztor i wy­
stępowała juź w świecie. Listy jej pełne były szcze­
gółów, które zachęcały l\fartę do zakosztowania roz­
koszy stolicy. 

Widzieliśmy, jak pani Donelle energicznie zabra­
ła się do osiedlenia w Paryźu przy pomocy rejenta 
Dulomey. Wistocie teź przysłany przez niego tapicer, 
nie krępowany ceną, zdołał dokazać cudów i dom 
wdowy Donelle w przeciągu dwóch tygodni postawił 
na stopie najwięcej eleganckich domów stolicy. 

Pan Dulomey pewien był, źe klij entka j ego urzą­
dza się dopiero, gdy odebrał od niej zaproszenie na 
obiad. Stawił się o oznaczonej godzinie przy bulwa­
rze Hausmana i tu, ku wielkiemu swemu zdumieniu, 
zastał dwóch swoich dobrych znajomych: klijenta swe­
go, księcia de Feryas i prezesa Bernier, najzacniejsze­
go staruszka, pełnego jeszcze werwy i dowcipu, przy­
jaciela młodzieźy. 

Ksiqże nie mógł odmówić zaproszeniu pani Dv· 
nelle, ze względu na Malgor,,;atę ; pre,,;es zaś Bernier, 
b<idący kiedyś s~dzią trybullaln w Walellcyi, oddawna 
był w zaźylych stosunk~Lch z rodziną Donelle. 

Albert powitał gospodynią domu i panów, po­
czem został prl':edstawiony pannom. Marta od pier­
wszego wejrl':enia, oCl':arowała go urodą, a głos jej 
dźwięczał mile, gdy d~iękowała młodemu notaryjuszo­
wi, za polecenie jej matce tak zdolnego tapicera. 

- Aleź panil-powiedział Albert,-p. Penon nie­
zawodnie wykonał tylko rozkazy pań, a gustowne 
urządzenie mieszkania przynosi tylko zaszczyt jego 
właścicielkom. 
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Istotnie salon, w którym zebrali się zaproszeni 
był prześliczny; obicia, portyjery, meble, dywany i 
bronzy harmonizowały ze sobą wybornie i całości bra­
kowało moźe tylko tych tysiącznych drobiazgów, któ­
remi paryżanki lubią się otaczać, a które najlepiej 
zdradzają gusta swe i upodobania. 

Sala jadalna nie ustępowała w niczem salonowi: 
urządzona bogato, VI' stylu powaźnym, mogła zadowo­
lić naj wykwintniejsze wymagania. Całe wogóle url':ą­

dzenie nie zdradl':ało w niczem prowincyjonalnych upo­
dobań. Ściany były puste; gospodyni domu nie chcia­
ła kupować na los szczęścia płócien wątpliwej warto­
ści; być moźe zresl':tą, źe pragnęła je przyozdobić zro­
bionemi na obstalunek portretami sławnych swych 
florenckich przodków. 

Przy stole pani Donelle posadziła po prawej rę­

ce księcia, po lcwej prezesa; Dulonceyowi wskazała 
miejsce między Martą i Małgorzatą. Obiad był wy­
borny, może tylko za obfity, a usposobienie zebranych 
nader wcsołe. Marta i Małgorzata zarzucały księcia 
pytauiami, dotyczącemi źycia wielkiego świata. On 
odpowiadał im na wszystko; znal si~ bowiem wybor­
nie na kwestyj ach mody, teatru, sportu i t. d. Był 

niewyczerpany w opisach tualet najpierwszych elegan­
tek, prl':yjęć w Tuilleries, przedstawień opery i wyści­
gów. Opowiadał przytem barwnie, zajmująco i umiał 
powiedzieć to tylko, co młode dziewczęta mogły bez 
zarumienienia usłyszeć. 

Pani Donelle słów dostojnego swego gościa słu­

chała z prawdziwem namaszczeniem, obiecując sobie 
uro"ezyśeie nie zrobić kroka jednego w świeoie ·bez 
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zasięguięcia jego porady. Pan Duloruey słucbał w 
milczeniu, a zachwycony sprytem Marty i jej dowci­
pną z księciem rozmową, ulegał mimo woli wpływowi 
czarodziejki, nie przypuszczając na jakie naraża się 
niebezpieczeństwo. 

Po obiedzie gospodyni domu zaprowadziła panów 
do przepysznie, we wschodnim stylu urządzonej fajczarui. 
Ci jednak niedługo korzystali z udzielonej im wolno­
ści i wkrótce powrócili do towarzystwa pań. Pan Ber­
nier skorzystał ze sposobnej chwili i uprowadził na 
bok młodego notaryjusza. 

- - Kochany Albercie-przemówił, - jako stary, 
doświadczony przyjaciel ojca twego i twój druh ser­
deczny winien ci jestem dobrą radę. W domu tym 
bywaj jaknajrzadziej, a jeśli możesz nie bywaj wcale! 

- Dlaczego?-spytał zmieszany Dulomey. 
- Dlatego chłopcze, że obserwowałem cię uwa-

zme przez cały czas obiadu i zauważyłem, jakie wra­
żenie zrobiła na tobie Marta. 

- Ależ kochany panie! zaręczam ... 
- Nie zaręczaj za nic, proszę cię i nie przery-

waj mi. Mam ja dobre oczy i nie darmo przez tyle 
lat byłem sędr.ią śledczym; zaręczam ci, że jeśli bę­

dziesz częściej widywał Martę, zakochasz się w niej 
do szaleństwa, jeśli nie kochasz jej już teraz; a jak­
kolwiek jesteś bez zarzutu, młody, bogaty, przystojny, 
jestee w dodatku notaryjuszem, ale nie wiesz może, że 
pani Donelle jest zdecydowana wydać córkę tylko za 
księcia albo para!.. 

- Wiem, wiem o tern-odparł z uśmiechem Al­
bert-powiedziała mi to sama, przy pierwszem widze-
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ne najlepszych porywów, obie zepsute cokolwiek hoł­
ctami naj bliższego otoczenia, majątkiem i dumne z nie­
zwykłej swej urody. Przylgnęły też do siebie serde­
cznie i wkrótce przysięgły sobie przyjaźń wieczną, a 
przysięgi tej dotrzymały wiernie. 

Radość pani Donelle na wiadomość o tern była 
bez granic. Był to początek urzeczywistnienia jej ma­
rzeń. Natychmiast teź napisała do przełożonej zakła­
du, by Marta opływała we wszystko, by nie szczędzo­
no nic, nie żałowano pieniędzy, byleby nie ustępowa­
ła w niczem wysoko urodzonym swoim koleżankom. 
Wkrótce też przyj echała sama do Paryża i tak zręcznie 
polderowała sprawą, że zaznajomiła się z ojcem uroczej 
Margot i zyskała od niego pozwolenie zabrania ze so­
bą na cały dzień obu przyjaciółek. Następnie złożyła 
wizytę księciu de Feryas i została przezeń zaproszoną 
na obiad. Książe, widział jak śmieszną była pani Do­
n elle, ale cenił wysoce jej męża, a wiedząc w dodatku, 
że matka Marty jest w gruncie najuczciwszą kobietą, 
chętnie powierzał jej córkę, rad, że Cl1Wilowo pozby­
wa si ę kłopotn, jakim była dla niego Ol)ieka nad mło­
dą dziewczyną· 

Tak stały rzeczy, gdy pan Donelle zachorował 
ciężko i z~ądał widzieć córkę. Marta przyjechała do 
Walencyi i w kilka tygodni potem straciła ojca. Pa­
ni Donelle opłakiwała szczerze śmierć męża, ale po 
roku żałoby, zapragnęła nareszcie porzucić wstrętną jej 
oddawna Walencyję i przenieść się dó Paryża, w któ­
rym wdzięki Marty, jej wykształcenie i wychowanie 
mogłyby znaleźć odpowiednie pole do popisu. Marta 
chętnie zgodziła się z wolą matki, gdyż pilno jej by-
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